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    Dedykacja


    KAREN


    Ta książka jest dla Ciebie.


    Jesteś moją asystentką i dzięki Tobie moje życie zawodowe jest łatwiejsze.


    Jesteś moją przyjaciółką i dzięki Tobie moje życie jest radośniejsze.


    Kocham Cię za to.


    Walczyłaś o Aidena, kiedy ja miałam napisane tylko kilka zdań pierwszego rozdziału.


    Kochałaś go najdłużej, więc jest Twój.


    Oficjalnie.
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    I jak zwykle


    dedykuję tę książkę mojemu Matthew,


    bez którego byłabym zagubiona.


    Na zawsze Twoja.

  


  
    Prolog


    Zaczęło się tak jak zawsze — głosy, krzyki, napady paniki. Kilka urywków wspomnień, obrazy, które zlewały się ze sobą.


    — Jesteś jak twój ojciec. Do niczego.


    — On nie umie czytać? Co za niespodzianka. Zawsze był głupi.


    — Nie będę płacić za żadne dodatkowe zajęcia. Jeśli nie potrafi nadążyć za innymi, to jego problem.


    Biegłem przerażony, pozbawiony tchu. Musiałem się ukryć, uciec. Kamienie uderzały mnie w nogi, jeden z nich trafił w szyję. Poczułem krew płynącą po karku w stronę kręgosłupa. Skręciłem i ukryłem się w alejce za śmietnikiem. Próbowałem uspokoić oddech i być cicho.


    Odgłosy kroków ustały. Usłyszałem gniewne głosy.


    — Gdzie on zniknął?


    — Myślisz, że jest w alejce?


    — Nie, ten gówniarz boi się własnego cienia, nigdy by tam nie wszedł. Szukajmy dalej.


    Stał się cud, bo kroki ucichły, ale ja dalej kuliłem się w miejscu, bo wiedziałem, że mogą wrócić. Wiedziałem, że nawet jeśli uniknąłem ich dzisiaj, to jutro mogą mnie znaleźć.


    Moje ciało zadrżało, gdy przypomniałem sobie, ile razy bito mnie w szkole. Na podwórku. W domu. Słyszałem, jak łapczywie wciągam powietrze do płuc, że ogarnia mnie panika. To nie było prawdziwe, ale nie mogłem powstrzymać ogarniającego mnie strachu.


    Uderzenie.


    — Ty bezużyteczny gnojarzu! Przysparzasz mi samych rozczarowań!


    — Proszę, mamo, nie, tylko nie pasek… — załkałem.


    — Dostaniesz paskiem i nie tylko, ty niewdzięczniku. Żałuję, że w ogóle się urodziłeś.


    Jej uderzenie było tak wyraźne, jakby uderzyła mnie teraz, moje ciało aż podskoczyło. Usłyszałem własny krzyk. Mimo to nie potrafiłem się wyrwać z uścisku przeszłości.


    W pokoju było jasno, a wystrój wydawał się znajomy. Dotarło do mnie, że znajdowałem się w gabinecie Grega, tego pamiętnego dnia, gdy patrzyłem, jak przykłada broń do podbródka. Tylko tym razem nie on trzymał broń. A ja. Ja przyciskałem broń do swojego gardła, patrząc na Bentleya. Pokręcił głową.


    — Ale z ciebie tchórz.


    — Nie chcę tego robić, Bent — błagałem. — Proszę cię, pomóż mi.


    — Ucieszę się, gdy znikniesz. Jesteś dla mnie jak wrzód na dupie. Mam cię już dosyć.


    — Nie! Jesteśmy przyjaciółmi! Sam tak mówiłeś!


    Lekceważąco wzruszył ramionami.


    — Nie, przydałeś mi się, ale już mam dość. Równie dobrze możesz pomóc światu pozbyć się takiego śmiecia jak ty.


    Obrócił się i odszedł, ignorując moje błagania.


    W pokoju zrobiło się zimno, a ja zadrżałem. Rozejrzałem się. Byłem sam, a jedyny człowiek, któremu mogłem — jak mi się wydawało — ufać, opuścił mnie. Zamknąłem oczy i przycisnąłem zimny metal do skóry.


    — Przestań.


    Otworzyłem oczy, słysząc jej głos. Przede mną stała Cami.


    — Nie rób tego, Aiden.


    — Nie mam wyboru.


    — Właśnie, że masz. — Wyciągnęła do mnie rękę. — Chodź ze mną.


    — Nie. Nie jestem tym, czego potrzebujesz. Nikt nie potrzebuje kogoś takiego jak ja.


    — Jeśli pociągniesz za spust, nigdy się nie dowiesz.


    Pokręciłem głową, mocniej ściskając broń.


    Poczułem, że ona odchodzi. Otoczyła mnie ciemność.


    Pociągnąłem za spust.


    Podniosłem się gwałtownie, łapczywie wciągając do płuc powietrze, którego potrzebowałem, gorączkowo starałem się pokonać panikę. Wyszedłem z łóżka, po omacku włączyłem światło i rozejrzałem się po pokoju. Wciąż przerażony przesunąłem dłońmi po torsie i głowie, próbując wyczuć krew po strzale, ale niczego nie znalazłem poza potem pokrywającym całe moje ciało.


    Spragniony sięgnąłem po butelkę stojącą na stoliku przy łóżku i opróżniłem ją, a potem wyrzuciłem. Spuściłem głowę, a mój oddech i bicie serce stopniowo wracały do normalnego tempa.


    To był koszmar. Nie pierwszy i na pewno nie ostatni.


    Jednak ten był inny. Bardziej intensywny niż kiedykolwiek. Po wydarzeniach związanych z Gregiem stał się bardziej wyrazisty. Wiedziałem, że jego śmierć mnie dręczy. To wspomnienie majaczyło na skraju mojej świadomości, wbijało się głęboko w moją psychikę, a potem ujawniało się, gdy próbowałem zasnąć.


    Kiedy po raz ostatni miałem koszmar, akurat spałem obok Cami. Uspokajała mnie, trzymała blisko i pocieszała, aż zasnąłem znowu. W jej ramionach koszmar już nie wrócił.


    Dzisiaj jednak byłem sam i wiedziałem, że ten sen bez wątpienia będzie powracał, póki nie wstanę i nie zacznę dnia.


    Tak to właśnie wyglądało. Bo koszmar czy nie, przekaz snu był jasny i zawsze będzie.


    Byłem nic niewart, a ona nie mogła być ze mną. Zasługiwała na więcej, niż byłem jej w stanie dać.


    Wstałem i włożyłem spodnie dresowe. Poćwiczyłem, a potem udałem się do biura. Tam przynajmniej mogłem być zupełnie innym człowiekiem, niż próbowały wmówić mi sny.


    Mogłem być Aidenem, lojalnym przyjacielem Bentleya i Maddoxa. Częścią odnoszącej sukcesy firmy. Szanowanym przez wielu, przez wielu podziwianym. Bogatym i zabawnym człowiekiem, który wszystko ma gdzieś.


    To była świetna przykrywka. Nikt jej nigdy nie przejrzał, by odkryć prawdziwego mnie.


    Tego, którego ukrywałem.

  


  
    Rozdział 1


    Aiden


    Zaciągnąłem się zapachem nowego samochodu, rozglądając się z uznaniem po wnętrzu wykonanego na specjalne zamówienie luksusowego SUV-a zakupionego przez firmę BAM. Miał dwa rzędy siedzeń zwróconych w swoją stronę, więc już więcej nie będę musiał siedzieć z przodu, gdy we trójkę pojedziemy w jakieś dłuższe trasy. Siedzenia pokryto grubą, ekskluzywną skórą, a wokół było sporo miejsca na nogi i głowę. Dzięki Reidowi auto zostało wyposażone we wszelkie technologiczne bajery. Samochód zapewniał wygodną podróż również dzięki trzeciemu rzędowi siedzeń, które łatwo się składały, by zapewnić miejsce na bagaż. Sam pilnowałem tego projektu i dbałem o to, by spełnił wszystkie nasze wymagania.


    Bentley zajął miejsce na tylnym siedzeniu naprzeciwko mnie, zanim w ogóle wysiadłem i otworzyłem mu drzwi. Rzucił teczkę na siedzenie obok, a ja podałem mu kawę, którą upił, kiwając głową na znak podziękowania. Obaj przez chwilę siedzieliśmy w ciszy. Bentley rozglądał się po wnętrzu samochodu i wydawał się zadowolony.


    — Podoba mi się. Chodzi bardzo cicho.


    Uśmiechnąłem się szeroko.


    — To prawda. Frankowi dobrze się nim jeździ.


    Frank pokazał uniesione kciuki, a Bentley zachichotał.


    — Dobra robota, Aiden.


    Zamknął oczy i westchnął, opierając głowę o gładkie skórzane obicie i zakładając nogę na kolano. Ruch sprawił, że spodnie podjechały mu wyżej, odsłaniając skarpetki. Nie mogłem powstrzymać się od uśmiechu.


    Bentley miał na sobie intensywnie czerwone skarpety w niebieskie i fioletowe trójkąty. Krawat był w tym samym odcieniu czerwonego. Nie mogąc się powstrzymać, szturchnąłem jego stopę swoją.


    — Niezłe skarpetki.


    Otworzył jedno oko i zgromił mnie spojrzeniem.


    — Zamknij się.


    — Nigdy nie widziałem, żebyś wyglądał tak… wesoło.


    Wyprostował się i obciągnął nogawkę spodni.


    — Odpierdol się. Emmy je wybrała. Twierdzi, że muszę nosić inne kolory poza szarym i niebieskim. — Strzepnął z kolana niewidzialny pyłek. — Zapewniła mnie, że są na czasie.


    — Pasują do krawata. Bardzo dobrze ze sobą współgrają.


    — Aiden — ostrzegł mnie.


    Uniosłem ręce.


    — No co? Powiedziałem tylko, że wyglądają radośnie. Próbowanie nowych rzeczy jest okej.


    — Daruj sobie.


    — Jasne. — Dopiłem kawę. — Wiesz, czerwona butonierka dopełniłaby wyglądu. Założę się, że Maddox mógłby ci taką pożyczyć. Wtedy wyglądałbyś jeszcze radośniej.


    — Zaraz tak cię kopnę, że wylądujesz w innym mieście.


    — Chcę to zobaczyć.


    Podniósł gazetę, uśmiechając się drwiąco.


    — Albo powiem Emmy, że nabijasz się z jej wyboru garderoby, a ona pozbawi cię bułeczek.


    — Drań. To cios poniżej pasa.


    Odsunął połę marynarki i pokazał mi wypolerowany pasek.


    — Pas też jest nowy. Czy mam to dodać do listy rzeczy, na które będziesz narzekać Emmy?


    Zmierzyliśmy się groźnym spojrzeniem, ale po chwili zobaczyłem, że jego usta drgnęły. A potem obaj zaczęliśmy się śmiać. Bentley wziął kubek z kawą i ją dokończył.


    — Powiedziałem jej, że spróbuję.


    Zaśmiałem się.


    — Ale tak szczerze, to podobają mi się te skarpetki. Tylko że prędzej spodziewałbym się tego po Maddoxie niż po tobie.


    — Emmy chciała, żebym je kupił, więc musiałem je włożyć. Powinieneś był widzieć drugą parę. W groszki, a do tego tak kolorowe, że głowa boli. — Pogładził dłonią jedwabny krawat. — Ale ten krawat jestem w stanie znieść.


    — Ale ona ma rację. Te skarpetki są na czasie.


    — Racja, ale spójrzmy prawdzie w oczy: ja nie jestem.


    — Radzisz sobie lepiej niż kiedyś. Emmy już zadba o to, żebyś był fajny. — Uśmiechnąłem się kpiąco. — I może pewnego dnia będziesz tak fajny jak ja.


    Tym razem to Bentley przewrócił oczami.


    — Tak, bo ty jesteś dla mnie przykładem godnym naśladowania.


    Rozparłem się na siedzeniu, zakładając ręce za głową.


    — Tak. Wiem.


    — Żałuj, że nie widziałeś jej miny, gdy powiedziałem jej, ile te skarpetki kosztowały. Myślałem, że dostanie zawału.


    — Ona nie jest przyzwyczajona do dużych kwot tak jak ty, Bent.


    — Wiem. I odnoszę wrażenie, że nigdy się nie przyzwyczai. — Zaśmiał się. — Cały wieczór googlowała, jak dbać o skarpetki. Kazałem jej trzymać się z dala od tego cholernego internetu, ale te kobiety…


    — Szczególnie ta twoja. Jest uzależniona.


    Samochód się zatrzymał i do środka wsiadł Maddox, trzymając w rękach tacę z kubkami i torbę z pączkami. Rozejrzał się po wnętrzu pojazdu i zagwizdał cicho.


    — Nieźle, Aiden. Naprawdę nieźle.


    — Wiem. — Uśmiechnąłem się, nachyliłem i wziąłem od niego torbę i kubek. Cała nasza trójka żyła tylko dzięki kofeinie. To, który kubek wezmę, nie miało znaczenia — wszyscy piliśmy taką samą kawę: z niewielką ilością śmietanki i bez cukru.


    — Chciwy skurwiel. A może one były dla mnie? — warknął Maddox, próbując mi odebrać torbę.


    Włożyłem rękę do środka i z szerokim uśmiechem wyjąłem podwójnie czekoladowego. Wiedziałem, że to jego ulubiony. Ugryzłem wielki kęs.


    — Kto pierwszy, ten lepszy.


    — Obleśne. Przeżuwaj z zamkniętymi ustami. Zachowujesz się jak popierdolony.


    — Cóż — odezwał się Bentley. — Jeśli coś chodzi jak kaczka, kwacze jak kaczka…


    Maddox odrzucił głowę w tył i wybuchnął śmiechem, a ja uśmiechnąłem się do nich. Uwielbiałem, gdy spędzaliśmy razem czas i po prostu mogliśmy być sobą.


    Rzuciłem torbę Bentleyowi.


    — Kwa.


    Oddał torbę Maddoxowi.


    — Ty wybierz pierwszy.


    Prychnąłem. Jak zwykle dżentelmen. Taki porządny. Maddox wziął drugiego podwójnie czekoladowego pączka i oddał torbę Bentleyowi, który uśmiechnął się szeroko i wyciągnął trzeciego tego samego. Maddox znał nas zbyt dobrze. Nachylił się i podał torbę Frankowi.


    — Dla ciebie też jest jeden.


    — Dziękuję, panie Maddox. Nie ma nic lepszego niż świeży pączek.


    Zaśmialiśmy się. Niezależnie od tego, jak się staraliśmy, on zawsze upierał się, by zwracać się do nas per „pan”. Na początku mówił panie Ridge, panie Callaghan, panie Riley. W końcu przestawił się na imiona, ale wciąż nam „panował”.


    Przez chwilę w samochodzie było cicho, gdy piliśmy kawę i przeżuwaliśmy pączki. Bentley znowu założył nogę na kolano, a ja szturchnąłem Maddoxa w stopę i uniosłem brew, wskazując na Bentleya. Maddox podążył za moim spojrzeniem i uniósł brwi, kiedy zauważył, co chciałem mu pokazać.


    Z naszej trójki to Maddox ubierał się najmodniej. Bentley stawiał na klasykę — ciemne garnitury, białe koszule, jedwabne krawaty. Ja nie znosiłem garniturów — ograniczały mnie, nawet gdy zostały uszyte na miarę, by pasowały na moje szerokie ramiona. Wolałem T-shirty i skórzaną kurtkę, a do biura wkładałem koszule i spodnie. Marynarkę znosiłem tylko wtedy, gdy już absolutnie musiałem. Jednak Maddox szedł na całość — kamizelki, różne wzory, butonierki, wystrzałowe buty. Jemu spodobałaby się zmiana w garderobie Bentleya.


    Maddox milczał. Poprawił okulary na nosie i postukał palcem o policzek — zawsze tak robił, gdy myślał.


    — Niezłe skarpetki, Bent. Bardzo… drogie.


    — Nawet nie zaczynaj.


    — Tylko mówię. I kolorowe. Zakładam, że to sprawka Emmy?


    — Może sam je wybrałem? Przyszło ci to do głowy?


    Maddox pokręcił głową, nie ukrywając drwiącego uśmieszku.


    — A może ja przebrałem się w babskie fatałaszki i wczoraj zabawiałem się z klaunem?


    Bentley wzruszył ramionami.


    — Zawsze podejrzewałem, że masz jakiś fetysz związany z cyrkiem. Wyszło szydło z szafy.


    Zacząłem się śmiać, klepiąc się w kolano.


    — Bentley zażartował! Wyjść z szafy! Czaisz, Mad Dog? Ujawnić się.


    — Tak, Bentley zażartował. Podajmy to do wiadomości.


    Wszyscy zaczęliśmy się śmiać. Słyszałem, że nawet siedzący za kierownicą Frank cicho chichotał. Zawsze lubił, gdy we trójkę sobie dogryzaliśmy.


    Maddox otarł oczy.


    — Ale poważnie, o co chodzi z tymi skarpetkami?


    — To wpływ Emmy.


    — Stara się, żeby był na czasie.


    Maddox pokręcił głową.


    — Nie można sprawić, żeby ktoś był na czasie. Albo się to czuje, albo nie. I przykro mi, że ci to mówię, Bent, ale ty nie jesteś.


    — A ty niby tak?


    Maddox podniósł nogi, kładąc je na siedzeniu obok mnie, i podciągnął nogawki.


    — Oczywiście.


    Na twarzy Bentleya pojawiła się przerażona mina.


    — Co to, do cholery, ma być?


    — To są skarpetki, które noszą ludzie na czasie.


    Jego były jeszcze bardziej krzykliwe niż Bentleya — z niebieskimi, zielonymi i żółtymi elementami — a w dodatku każda skarpetka miała inny wzór.


    — Ty nazywasz to skarpetami na czasie?


    — Tak.


    — Przecież one do siebie nie pasują!


    — No właśnie. Kolory są takie same, styl podobny, ale właśnie o to chodzi. Nie są swoim odbiciem lustrzanym. Celowo się różnią.


    Bentley prychnął.


    — Celowo? Wygląda to tak, jakbyś ubierał się po ciemku. — Uniósł brwi. — Czy po tym wydarzeniu z klaunem musiałeś na ślepo szukać skarpetek na podłodze, Maddox? I to były dwie najbardziej podobne, jakie mogłeś znaleźć? A potem musiałeś szybko uciekać, nim nos klauna znowu zacząłby świecić na czerwono?


    — Pierdol się, dupku. Ja przynajmniej sam kupuję sobie skarpetki. Dziewczyna nie musi tego za mnie robić.


    — Ja przynajmniej mam dziewczynę. Ty musisz posuwać klaunów.


    Maddox rozparł się na siedzeniu z szerokim uśmiechem.


    — Ja też tego nie robię. Mogłem ubierać się po ciemku, ale gdy się obudziłem, nie byłem sam.


    Wyciągnąłem rękę i przybiliśmy żółwika.


    — Patrzcie tylko na Maddoxa. Ktoś zrobił Maddoxowi gałę.


    — Raczej postawił pałę. — Puścił do nas oko. — Wielką. Kobieta nie była w stanie założyć mi skarpety, jeśli wiecie, o co mi chodzi.


    Znowu przybiliśmy żółwika.


    Bentley przewrócił oczami.


    — Jesteście śmieszni. — Spojrzał na Maddoxa podejrzliwie. — Czy to ktoś, kogo znamy?


    Maddox pokręcił głową.


    — Nigdy nie zdradzam swoich podbojów.


    — Chyba że to klaun.


    Puścił do nas oko.


    — Chyba że tak.


    Zaśmiałem się i zmieniłem temat, ponieważ nie chciałem wtrącać się w życie osobiste Maddoxa. Bo wtedy w następnej kolejności oni będą się chcieli wtrącać do mojego. A nie zamierzałem do tego dopuścić, szczególnie po wczorajszej nocy.


    — Naprawdę jesteś zainteresowany tą inwestycją, Bentley? Przecież to letni ośrodek wypoczynkowy… Nie w naszym stylu — zapytał Maddox, sącząc kawę.


    — Interesuje mnie ziemia. Sądzę, że bylibyśmy w stanie zrobić na niej coś wyjątkowego. Ośrodek jest przestarzały, ale ziemia to pierwsza klasa. Chcę, żebyście obaj to zobaczyli.


    Maddox zerknął na mnie.


    — To opowiadaj.


    Zdjąłem okulary przeciwsłoneczne i potarłem oczy, próbując pozbierać myśli. Zanim się odezwałem, Bentley zmrużył oczy i zapytał:


    — Aiden, wszystko w porządku?


    — Nic mi nie jest.


    — Wyglądasz na wykończonego.


    Maddox przyjrzał mi się, a ja poruszyłem się na siedzeniu, bo czułem się niekomfortowo przez to, jak na mnie patrzyli. Musiałem szybko uciąć ten temat.


    — Może nie tylko ty zarwałeś noc, Mad Dog.


    — Byłeś z kimś wczoraj?


    Wzruszyłem ramieniem, unikając odpowiedzi na to pytanie.


    — Podobnie jak ty nie zwierzam się z podbojów. A teraz czy możemy w końcu skupić się na interesach? — Zmusiłem się do uśmiechu. — Chyba że chcecie siedzieć, zaplatać sobie warkocze i gadać na babskie tematy.


    Bentley jęknął i potarł twarz.


    — Oszczędź mi. Mam już tego dosyć. Czy one kiedykolwiek robią coś bez konsultacji ze sobą nawzajem? Przysięgam, Emmy ma Cami na szybkim wybieraniu. Dzisiaj rano chodziło o to, jaki kolor rajstop włożyć do sukienki. Ja powiedziałem, że czarne, ale i tak musiała zadzwonić do Cami.


    — No i?


    — I najwyraźniej stanęło na kolorze cielistym. Czarny był zbyt — uniósł palce, by wykonać znak cudzysłowu — wyrazisty.


    — I tak zachowuje się kobieta, która wybiera ci skarpetki? — wymamrotał Maddox.


    — Pieprz się.


    — Ty pierwszy.


    — Nie, dzięki, Emmy już się mną zajmuje. — Bentley rozsiadł się wygodniej, uśmiechając szeroko i łobuzersko. — I to, moi przyjaciele, jest powód, dla którego zgadzam się na te ciągłe konsultacje.


    — Seks.


    Bentley pokręcił głową.


    — Seks z Emmy — powiedział z naciskiem.


    I mimo że mówił żartobliwym tonem, nie miałem wątpliwości co do jego uczuć, bo jego spojrzenie było pełne ciepła i zadowolenia. Poczułem ukłucie zazdrości wywołane jego oczywistym szczęściem, ale zdusiłem je w zarodku. On zasługiwał na szczęście.


    Przyglądał mi się przez chwilę, ale potem machnął ręką.


    — Okej. Wracajmy do bieżących interesów.


    Odetchnąłem w duchu z ulgą. Interesy jestem w stanie znieść. Dociekliwych pytań Bentleya — już nie bardzo.


    — To ogromna przestrzeń licząca ponad dwa hektary, z dostępem do jeziora. Ośrodek przez wiele lat należał do rodziny właściciela, ale teraz żadne z nich nie mieszka w tej prowincji, a oni nie chcą być odpowiedzialni za ten ośrodek. Właściciel zamierza z tego zrezygnować, żeby być bliżej swoich dzieci. Skontaktował się z nami najpierw — ziemia jeszcze nawet nie trafiła oficjalnie do sprzedaży.


    — A czy istnieje jakiś powód, dla którego skontaktował się akurat z nami? — zapytał Maddox.


    — Parę lat temu Jane Whitby, jego wnuczka, była u nas na stażu. Powiedziała mu, jaki byłem dla niej wspaniały.


    Maddox uniósł brwi.


    — Że niby ty?


    Bentley zachichotał.


    — Pamiętam Jane. Była bystra. I pracowita.


    Pokiwałem głową.


    — Sandy ją uwielbiała. Daliśmy jej premię i wystawiliśmy świetne referencje, kiedy odeszła, by zacząć pracę w Calgary. Powiedziała swojemu dziadkowi, że jeśli będziemy chcieli kupić ziemię, dobrze na tym wyjdzie.


    Maddox pokiwał głową.


    — To dobrze. Miło, że tak o nas myśli.


    — W każdym razie sądząc po zdjęciach, które widziałem, ziemia to prawdziwe złoto. Ale budynki trzeba by zburzyć. Renowacja wymagałaby zbyt dużych nakładów pracy, ale jeśli zaczniemy tam budować, może wyjść bosko. Jestem w stanie wymienić przynajmniej tuzin inwestorów, którzy chcieliby tu budować.


    — Jeśli liczby będą się zgadzać — stwierdził Maddox.


    — To ma pozostać między nami — ostrzegł Bentley. — Jeśli mamy się za to wziąć, możemy o tym co najwyżej rozmawiać, ale żadnego wymieniania wiadomości, póki nie podpiszemy dokumentów.


    — Nasza firma jest już bezpieczna, Bentley. Zrestrukturyzowaliśmy cały system. Nie da się przez niego przebić. Reid ma to wszystko pod kontrolą. Nikt się nie przedrze — zapewniłem go. — Nikt nas już nie szpieguje.


    Bentley westchnął, wyglądając przez okno. Wiedziałem, że zdrada Grega, jego prawnika i przyjaciela, nim wstrząsnęła. Od tamtej pory Bentley podchodził do wszystkiego z przesadną ostrożnością — do maili, esemesów, rozmów telefonicznych. Kiedyś w końcu wyluzuje, a ja wiedziałem, że muszę się wykazać cierpliwością.


    — Na razie to zostaje między nami — oznajmił.


    — Okej.


    — Myślałem, że Muskoka to najlepsze miejsce na ośrodki wypoczynkowe — wtrącił się Maddox.


    Nachyliłem się w jego stronę, kręcąc głową.


    — Zastanów się nad tym, Mad. W każde piątkowe popołudnie autostrada numer 400 jest zakorkowana, bo ludzie próbują dostać się na północ. Jeden wypadek i utkniesz w tym korku na wiele godzin. Potem powrót w niedzielę wygląda tak samo. Ludzie chcą wyjechać z miasta, żeby się zrelaksować. Ale zanim w ogóle dotrzesz do ośrodka, już jesteś spięty. Potem poświęcasz jeden dzień, by się dostosować do nowego otoczenia, a po chwili już musisz wracać i przeżywasz stres w trakcie drogi powrotnej. Znowu musisz walczyć z korkami i tłumami. Więc to wszystko na nic, bo do domu wracasz spięty.


    — Aiden ma rację — odezwał się Bentley. — Zrobiliśmy dobry research. Muskoka to świetne miejsce, ale ostatnio dojazd tam to jakiś żart. To, przed czym chcesz uciec, nie chce cię opuścić — tłumy, korki, wydatki. Port Albany wciąż jest mały i nierozwinięty. Są tam świetne widoki, ładne jeziora i wciąż jest tam spokojnie. Jeśli zadbamy o odpowiedni marketing, powinno się to bardzo dobrze sprzedać, niezależnie od tego, czy zachowamy ten ośrodek dla siebie, czy utworzymy grupę inwestycyjną.


    — Już jesteśmy dość zajęci projektem Ridge Towers, więc czy możemy sobie pozwolić na kolejną inwestycję? — zapytał Maddox.


    Bentley wzruszył ramionami.


    — Nie zapędzajmy się za bardzo. Obejrzyjmy ziemię, dowiedzmy się, jakie właściciel ma oczekiwania, a potem zastanowimy się, czy nas to interesuje. Zawsze możemy kupić i wstrzymać się, dopóki nie zdecydujemy.


    Maddox i ja zgodziliśmy się.


    — Dobry plan.

  


  
    Rozdział 2


    Aiden


    Bentley zawsze się zmieniał, gdy był czymś zainteresowany — nikt tego nie zauważał, chyba że dobrze go znał. Mówił wtedy nieco szybciej i bardziej gestykulował. Wzrok miał rozbiegany, ale patrzył na wszystko uważnie.


    W tej chwili był podekscytowany. Kiedy rozmawialiśmy z Jedem Whitbym, domyśliłem się, że Bentley już szykuje w głowie ofertę. Maddox krążył po ziemi i co kilka kroków zatrzymywał się, by napawać się widokami. Okolica była zachwycająca. Zdjąłem okulary przeciwsłoneczne, by dokładnie przyjrzeć się rozległemu jezioru. Dzisiaj było cieplej, a wiatr lekko powiewał. Już sobie wyobrażałem, jak tu będzie, gdy zrobi się cieplej, a człowiek będzie mógł podziwiać widoki, sącząc piwo.


    — Tu jest zajebiście — wymamrotał Maddox, stając obok mnie.


    — Bent chce to kupić.


    — Bez kitu. Ja też.


    — No to jest nas troje.


    — To nie podlega żadnym wątpliwościom. Niezależnie od tego, czy ją zatrzymamy, coś tu wybudujemy czy jedno i drugie, musimy mieć tę ziemię.


    Rozejrzałem się po posiadłości.


    — Zastanawiam się, co będzie z tą ziemią po drugiej stronie.


    Jed podszedł do mnie i zaśmiał się.


    — Dowiesz się za jakieś dwadzieścia minut. Powiedziałem sąsiadom, że sprzedaję ziemię, i też są zainteresowani.


    Westchnąłem ciężko, słysząc to. Ziemia układała się w literę U. Jeśli zdobylibyśmy wszystkie trzy parcele, możliwości byłyby nieograniczone. Spojrzałem Maddoxowi w oczy i już wiedziałem, że on pomyślał o tym samym.


    Jed klepnął mnie w ramię.


    — Rozejrzyjcie się i chodźcie na kawę. Ale ostrzegam, że moja żona zawsze twierdziła, iż robię siekierę. A to było jeszcze wtedy, gdy żyła i widziała, ile kawy wsypywałem do kawiarki.


    Uśmiechnąłem się.


    — Dziękuję za ostrzeżenie.


    Ruszył w stronę głównego budynku, opierając się ciężko na swoje lasce. Powiedział, że zdrowie było głównym powodem, dla którego postanowił sprzedać ziemię.


    — W sezonie jest zbyt dużo pracy fizycznej i nie jest łatwo znaleźć kogoś do pracy — wyjaśnił nam wcześniej. — Teraz dzieciaki chcą zajmować się technologią i pracować, siedząc na dupie, żeby jednocześnie całe dnie pisać esemesy.


    Skwitowaliśmy ten opis śmiechem, bo był bardzo trafny.


    A poza sezonem jest tu bardzo samotnie. Moja żona i ja razem prowadziliśmy ośrodek. Bez niej już nie jest tak samo. Córka ma dla mnie ładny pokój i będę mógł spędzać czas z wnukami. Poza tym Jane też będzie blisko, więc najwyższy czas to sprzedać.


    Bentley stał pogrążony w myślach, gładząc się po podbródku, a Maddox stukał się po policzku palcem, również zamyślony. Wiedziałem, że obaj myślą o ofertach. Ja już miałem liczbę w głowie. Zapamiętałem wszystko, co wiąże się z tym obszarem, a także wartość tych ziem. Jako prawa ręka Bentleya i wicedyrektor firmy miałem wyjątkową rolę. Nie tylko pilnowałem bezpieczeństwa w firmie i Bentleya, ale byłem również zaangażowany we wszystkie aspekty nabywania ziem, a także kwestie prawnicze dotyczące naszych większych przedsięwzięć. Maddox był człowiekiem od liczb i znał nasze finanse na wylot. Byłem pewien, że gdybym go zapytał, wyrecytowałby nasze zasoby w banku co do grosza.


    Ridge Towers było ogromnym projektem, zarówno pod względem obszaru, jak i finansowym, ale wiedziałem, że dobrze nam z tym idzie. Mieściliśmy się w kosztach, byliśmy do przodu z budową i sporo ludzi już się interesowało tą inwestycją. Kiedy zatrudnimy odpowiedni zespół do marketingu, nasza sprzedaż poszybuje w górę. Na początku nazwaliśmy ten projekt Bentley Ridge Estates, z powodu żartu Emmy, ale ostatecznie postawiliśmy na Ridge Towers, bo ta nazwa bardziej pasowała do okolicy. To będzie najbardziej wyjątkowa inwestycja ze wszystkich, które prowadziła nasza firma.


    Patrzyliśmy, jak Jed idzie w stronę domu, i dopiero po chwili któryś z nas się odezwał.


    — Tego się nie spodziewałem — stwierdził Bent. — Wszystkie trzy kawałki ziemi?


    — No wiem. — Prychnąłem. — A myślałem, że już ten jeden jest imponujący.


    — Jeśli zdobędziemy wszystkie ziemie, nie możemy przepuścić takiej okazji — oznajmił Bentley. — Nawet jeśli podzielimy to na mniejsze kawałki i sprzedamy, zarobimy fortunę. — Zamilkł. — Nie chcę pogrywać z tymi ludźmi. Żadnego zaniżania ceny. Wysłuchamy ich i złożymy dobrą ofertę. Chcę załatwić to jak najszybciej.


    To właśnie podziwiałem w Bentleyu. On nigdy nie planował kogoś oszukać. Był bardzo uczciwy w interesach, szczególnie gdy chodziło o interakcje z ludźmi. Zawsze wykazywał się sprytem i przenikliwością, ale jednocześnie był szczery. I tak było od dnia, gdy go poznałem.


    — Masz w głowie wszystkie liczby, Aiden?


    — Tak.


    — Zakładam, że znasz też dane dotyczące przynależnych ziem?


    Rzuciłem mu pogardliwe spojrzenie, a on zachichotał.


    — Tylko się upewniam. Podaj mi te liczby.


    Wyrecytowałem dane dotyczące każdej parceli, a on pokiwał głową.


    — Tak właśnie myślałem. Musimy poddać to bardziej wnikliwej analizie, ale myślę, że masz rację. Maddox?


    — Jak zwykle mój chłopiec się nie myli.


    — Czy damy radę udźwignąć to finansowo?


    Maddox prychnął.


    — Z łatwością.


    — Zatem chodźmy i wysłuchajmy, co mają do powiedzenia.


    * * *


    Potarłem skronie, bo słowa na kartce przede mną zlewały się i było gorzej niż zazwyczaj. Niczego nie rozróżniałem. Nie dostrzegałem żadnych słów kluczy, na których mógłbym się skoncentrować i pracować z nimi jak zazwyczaj. Spojrzałem na zegarek i skrzywiłem się. Męczyłem się nad tym od dwóch godzin i do tej pory niczego nie osiągnąłem. Notatki, które miałem, zawierały najważniejsze treści z wyjątkowo długiego spotkania biznesowego, które odbyliśmy z trzema właścicielami ziemi, przemyślenia Bentleya i obliczenia Maddoxa.


    W drodze powrotnej w samochodzie panowała cisza. Bentley, jak zwykle gdy wpadał na jakiś pomysł, milczał i zastanawiał się nad szczegółami. Maddox zajął się swoim telefonem, a ja ściskałem w dłoni teczkę, którą dostałem od Jeda — z okręgami po kubku od kawy i pozaginanymi rogami. Kiedy dotarliśmy do biura, rozeszliśmy się każdy w swoją stronę, mając zamiar porozmawiać o tym jutro rano. Miałem nadzieję, że rozpracuję ten dokument, ale poległem.


    Nic nowego.


    Bentley wszedł do gabinetu, wygładził krawat i usiadł naprzeciwko mnie. Przez chwilę przyglądał się mojej twarzy, a potem nachylił się.


    — Co się dzieje?


    — Starałem się, Bent. — Wskazałem na papiery leżące na biurku. Zaczerwieniłem się ze wstydu. — Nie potrafię… Nie potrafię zrobić niczego z tymi informacjami. Przepraszam.


    — Nie masz za co przepraszać. Nawet nie zaczynaj. Jezu, Aiden. Siedzisz nad tym, odkąd wróciliśmy?


    — Tak.


    Bentley pokręcił głową.


    — Zerknąłem na to wcześniej. Sam ledwie potrafię to zrozumieć. Facet bazgrze jak kura pazurem, a poza tym nie ma tu żadnej biznesowej terminologii wartej uwagi. Sandy przepisze to dla nas dzisiaj, a jutro się temu przyjrzymy. Wszyscy razem. — Potarł ręką kark. — Nie dostałeś mojej wiadomości?


    Podniosłem telefon.


    — Cholera. Wyciszyłem go, gdy rozmawialiśmy z Jedem. Zapomniałem włączyć dźwięk.


    — Dzwoniłem i kazałem ci przekazać dokumenty Sandy. Wiedziałem, że będziesz się z tego powodu bardzo stresować.


    — Nie znoszę, gdy musisz coś dla mnie upraszczać.


    — Niczego, kurwa, dla ciebie nie upraszczam. Przestań pierdolić. Jesteś mądrzejszy niż ja, na litość boską. Po prostu inaczej przetwarzasz informacje.


    Wzruszyłem ramionami, bo mu nie wierzyłem.


    Zmarszczył brwi.


    — Aiden, co się z tobą dzieje?


    — Nic — odparłem natychmiast. Teraz zaprzeczanie stało się moją drugą naturą.


    Bentley przekrzywił głowę.


    — Nie pytam o to, jako twój szef, tylko jako przyjaciel — poinformował mnie cicho. — Dlaczego ostatnio chodzisz taki przybity? To przez te koszmary? Wróciły? Wyglądasz na wykończonego.


    Nie potrafiłem spojrzeć mu w oczy.


    — Nic nowego się nie dzieje. Poradzę sobie.


    — Kłamiesz.


    Gwałtownie uniosłem głowę.


    — Zapomniałeś, jak dobrze cię znam, Aiden.


    — Odpuść, Bent. Mam wszystko pod kontrolą.


    Westchnął.


    — Chciałbym, żebyś spotkał się z Chloe i z nią porozmawiał. Z tą terapeutką, z którą się widujemy. Świetnie sobie radzi ze mną i Emmy. Myślę, że tobie też by pomogła.


    — Nie chcę rozmawiać o mojej przeszłości. Chcę o niej zapomnieć.


    Pokręcił głową.


    — Ale o tym nie da się zapomnieć. To cię kształtuje i jeśli się z tym nie uporasz, już zawsze będzie cię to nawiedzać. Właśnie to odkryłem. Uciekanie niczego nie naprawi. Ale pomoże przegadanie tego i skorzystanie z pomocy.


    Potarłem twarz, chcąc zamknąć ten temat.


    — Posłuchaj, przemyślę to. Ale na razie odpuść, okej? — Wziąłem papiery leżące przede mną. — Musimy wymyślić, jak uszczęśliwić tych ludzi i jak kupić te ziemie.


    Wiedział, kiedy odpuścić, więc zmienił temat.


    — To była jedna z najpiękniejszych ziem, jakie widziałem od dłuższego czasu.


    — Zgadzam się z tym. Widoki były spektakularne. Miałem ochotę wziąć leżak i piwo i po prostu patrzeć na tę wodę.


    Rozparł się na krześle i przesunął palcami po szwie spodni.


    — Czy kiedykolwiek chciałeś mieszkać poza miastem?


    Wydąłem wargi. Wszyscy mieszkaliśmy w różnych miejscach. Bentley miał pełen antyków dom, który odzwierciedlał jego staroświeckie maniery i wychowanie. Maddox mieszkał w penthousie w wieżowcu, a jego lokum było nowoczesne i minimalistyczne. Ja mieszkałem w dawnej dzielnicy przemysłowej, a moje mieszkanie mieszczące się w starym magazynie było przestronne, miało ceglane ściany, drewniane podłogi, było proste i funkcjonalne. Wszyscy lubiliśmy życie w mieście, po prostu każdy na inny sposób.


    — Nigdy wcześniej o tym nie myślałem. Aż do dziś — przyznałem. — To miejsce jest takie…


    — Wiem. Ta przestrzeń i widoki. Daje do myślenia.


    — To prawda.


    Wstał i wyciągnął ręce po dokumenty.


    — Sandy to przepisze, a jutro to omówimy. — Prychnął. — Na pewno musimy zawrzeć zapis zapewniający, że przez cztery lata nie usuniemy tych gównianych drzewek pani C.


    Zachichotałem. Polubiliśmy sąsiadkę Jeda, panią Cartwright. Była despotyczna i bezpośrednia, a także bardzo zdeterminowana. Poza tym robiła świetne wypieki. Pochłonąłem pół tuzina owsianych ciasteczek z rodzynkami pani C. Smakowały pysznie. Były również doskonałym antidotum na podejrzany napar, którym uraczył nas Jed. Siekiera to zbyt łagodne określenie. Dodanie mleka nie pomogło. Kawa była czarniejsza niż czeluści piekielne i smakowała spaloną smołą. Mimo to wypiliśmy wszystko, słuchając i zapamiętując szczegóły rozmowy. To było o wiele łatwiejsze zadanie niż rozszyfrowywanie dokumentów, które dał nam Jed.


    — Nie zapomnij, że musimy pozwolić panu Wilcoxowi zostać w jego domu przez jeszcze jedno lato.


    Taki warunek postawił kolejny sąsiad Jeda.


    — Jak mógłbym o tym zapomnieć? Człowiek wyglądał na cholernie upartego. — Bentley pokręcił głową, rozbawiony.


    — Ich żądania da się spełnić. Są dziwne, ale możliwe do wykonania.


    — Jeśli postanowimy się tym zająć, damy im wszystkim to, czego chcą. Możemy złożyć oferty w tym tygodniu, gdy już to omówimy. Ty i Maddox zajmiecie się tymi ludźmi.


    — Okej.


    — Świetnie. To niespodziewane, ale jest dobrze. Potencjał tego miejsca… — Bentley wyjrzał przez okno. — Jest kolosalny.


    — Masz rację.


    Jego telefon zawibrował. Zerknął na ekran i uśmiechnął się szeroko.


    — Wciąż piszesz się na dzisiejszy wieczór?


    — Na dzisiejszy wieczór? — powtórzyłem beznamiętnie.


    Westchnął.


    — Dzisiaj miałeś zacząć lekcje samoobrony z Emmy i Cami. Coś ci świta?


    Moje serce przyspieszyło na dźwięk imienia Cami. Bentley nie był zbytnio zadowolony tym, że Emmy chciała uczyć się samoobrony, ale przyznał, że to dobry pomysł, i poprosił mnie, bym się tym zajął, żeby Emmy nie musiała korzystać z pomocy kogoś obcego. Nie zdziwiłem się, kiedy Cami oznajmiła, że ona też chce się uczyć.


    — Jasne. Oczywiście. Ale nie możemy skorzystać z siłowni w biurze. Rura, która pękła w zeszłym tygodniu, wciąż jest w naprawie. Wszystko jest tam zalane. Po naprawie będzie trzeba wymienić podłogę. — Zmarszczyłem brwi. — Dee nie chce brać udziału w zajęciach?


    — Nie, pracuje po godzinach nad jakąś sprawą. Powiedziała Emmy, że może później dołączy.


    — Okej. Zawsze mogę się z nią umówić, gdy będzie miała czas.


    — Dzięki, Aiden. Doceniam, że robisz to dla mnie. Dla nich. Jesteś jedynym, któremu ufam wystarczająco, by je uczył. Chcesz skorzystać z siłowni w moim domu?


    Po jego słowach mimowolnie poczułem satysfakcję. Wiedziałem, ile Emmy dla niego znaczy, a jego zaufanie było dla mnie ważne.


    — Nie, masz zbyt wiele maszyn. Potrzebuję więcej otwartej przestrzeni. Możemy ćwiczyć w moim mieszkaniu. Mam tam worek treningowy i wszystko, czego potrzebujemy.


    — Okej. Przywiozę je do ciebie później. Może być o osiemnastej?


    W ciągu dnia Bentley był moim priorytetem, ale już nie musiałem cały czas towarzyszyć mu w samochodzie. Podróżowanie jednym autem było dla nas wygodne, bo Frank miał moje mieszkanie po drodze do Bentleya, a parkowanie w Toronto to jakaś masakra. Ale czasami sam jechałem do biura. Doszliśmy do tego układu stopniowo, ale ja zawsze byłem gotowy, w razie gdyby mnie potrzebował. Wieczorami Bentley korzystał z osobistego samochodu, chyba że wybierał się na jakieś wydarzenie, gdzie miały być tłumy — wtedy zgadzaliśmy się, że lepiej, jeśli będę się trzymał w pobliżu. Kiedy on i Emmy spędzali razem wieczory, nic mu nie groziło. Bentley był bystry i mądry, a ja nauczyłem go tylu ruchów, że w razie niebezpieczeństwa będzie w stanie się obronić, bo tak naprawdę cenił sobie prywatność.


    — W porządku. Ale nie powinieneś nam przeszkadzać.


    — Dlaczego?


    — Bo będziesz ciągle próbował chronić Emmy, a ona będzie się spinać. Muszę to zrobić po swojemu. Możesz je odebrać później.


    — Emmy chciała iść później do meksykańskiej knajpy. Dee może do nas dołączyć koło ósmej, jeśli chcemy spędzić wieczór z dziewczynami.


    Maddox wszedł do biura.


    — Piwo, tacos i ładne dziewczyny? Wchodzę w to. Napiszę do Dee i powiem, że mogę ją odebrać, żeby nie musiała jechać metrem.


    Bentley i ja wymieniliśmy spojrzenia. Obaj zastanawialiśmy się, jak często pisał z Dee. Albo się z nią widywał. Mimo to wiedzieliśmy, że pytanie nic nie da. Zamknąłby się wtedy w sobie. Ale z tego powodu zacząłem się zastanawiać, czy to Dee była dziewczyną z wczorajszej nocy. Maddox był szczerym facetem i nie pogrywał z dziewczynami. Jeśli był zainteresowany Dee, to ona powinna być jedyną dziewczyną, z jaką się widywał.


    — Aiden?


    Wzruszyłem ramionami, udając obojętność.


    — Może być.


    — Okej, dam jej znać.


    Wyjrzałem przez okno, walcząc z reakcją, którą czułem na myśl o zobaczeniu się z Cami. Była najlepszą przyjaciółką Emmy. Ja lubiłem spędzać czas z Bentleyem. On lubił spędzać czas ze swoją dziewczyną, a ona lubiła przyprowadzać na spotkania swoje przyjaciółki. Pomagając Bentleyowi, tylko wykonywałem swoją pracę. Poza tym uczenie Cami, jak się bronić, było mądrą decyzją. A spotkanie po treningu nic nie znaczy — tylko grupka ludzi, która wyjdzie gdzieś razem. Jak Maddox powiedział: piwo, tacos i ładne dziewczyny. Wszystko było w porządku.


    Będzie zabawa. Będzie beztrosko.


    A przynajmniej tak sobie wmawiałem.


    * * *


    Kiedy Bentley poznał Emmy, Cami Wilson wpadła do mojego życia niczym rozpędzony pociąg. Gdy tylko ją ujrzałem, poczułem ochotę, by ją pocałować, fantazjowałem o seksie z nią, ale wiedziałem, że koniec końców ją skrzywdzę. Cami była bystra, zabawna i piękna, a poza tym ciężko było się jej oprzeć. Tym bardziej że otwarcie mówiła o swoich uczuciach — i nie miała problemu, by przyznać się do nich przede mną. Różnica między Bentleyem a mną była taka, że on był gotowy na trwały związek, a ja nie. Od początku mówiłem Cami, że nie interesują mnie relacje na dłużej, szczególnie na stałe, a nie chciałem zaczynać z nią czegoś, co nie zmierzałoby donikąd. Jednak ona chyba nie zniechęciła się moimi słowami i tak zaczęliśmy nasz niekonwencjonalny romans — mam tu na myśli to, że ona była doskonała, a ja zachowywałem się jak dupek. Dzwoniłem do niej okazjonalnie, pisaliśmy ze sobą, spędzaliśmy czas z Emmy i Bentem, a czasami dołączał do nas również Maddox. W ciemnym pokoju multimedialnym Bentleya łapałem ją za rękę, brałem na kolana i całowałem, kiedy nikt nie widział. Czasami wymykaliśmy się, żeby się bzyknąć, a co jakiś czas spotykałem się z nią na kawę lub lunch, ale nigdy nie byliśmy na prawdziwej randce. Rzadko widywaliśmy się poza wspólnymi spotkaniami z przyjaciółmi i oboje rozumieliśmy te zasady. Nie okazywaliśmy przy nich uczuć, nie robiliśmy niczego, co wskazywałoby, że jesteśmy czymś więcej niż tylko przyjaciółmi. Nigdy nie rozmawiałem z Bentleyem czy Maddoxem o Cami — chociaż sądząc po spojrzeniach, jakie czasem rzucali mi Bentley lub Emmy, byłem pewien, że wyznawała zasady „milczenie jest złotem”, tak jak ja.


    Cami próbowała się ze mną kontaktować. Pisała do mnie, zapraszała w różne miejsca albo do siebie na kolację. Sprawdzała, co u mnie, i słuchała mnie, kiedy miałem zły dzień i chciałem porozmawiać. Gdy byliśmy razem, zawsze była ciepła, czuła i cierpliwa, nigdy nie naciskała, bym dawał z siebie więcej, niż mogłem. W łóżku była namiętna i silna. Pasowaliśmy do siebie. Tylko że nie było żadnych „nas”. I nigdy nie będzie. Cechowała ją upartość, ale ja nie zamierzałem dopuścić do tego, by Cami za bardzo zagnieździła się w moim życiu. Nie byłem zdolny do tego, czego ona szukała. Miłość wiązała się z bólem i odrzuceniem. Kiedy pozwalałem sobie na to, by mi zależało, czułem tylko żal i rozczarowanie. A tego miałem w sobie tyle, że wystarczy mi do końca życia.


    Przypomniałem sobie nasz pierwszy raz. Targały nami silne emocje, bo tego dnia Emmy została porwana, a potem ja i Bentley pokłóciliśmy się i to mnie wytrąciło z równowagi. Byłem niespokojny, kierowało mną poczucie winy, szukałem czegoś. Nie wiedziałem, co to było, dopóki nie wpadłem na Cami.


    Napędzany gniewem i chęcią ucieczki wszedłem po schodach na górę, pokonując po dwa stopnie na raz, i tam ją zobaczyłem, jakby na mnie czekała. Była zdenerwowana i zrozpaczona, a ja wiedziałem, czego potrzebuję. Czego oboje potrzebujemy. W mgnieniu oka przycisnąłem ją do ściany i zacząłem całować jak szalony, a ona mi odpowiedziała. Jakimś cudem domyśliłem się, że to ona była tym, czego potrzebowałem, by przetrwać ten moment. Że ona będzie jedynym, co mnie uspokoi. Jedynym, co mogło mnie uspokoić. Musiałem się w niej zatracić. Tylko w Cami.


    Parę minut później leżeliśmy nadzy w jej łóżku.


    Była wszystkim, co sobie wyobrażałem, a nawet czymś więcej. Jej skóra była gładka jak jedwab, w kolorze kości słoniowej w przyćmionym świetle. Piersi miała pełne, sutki napięte i gotowe na moje usta. Talię wąską, a jej biodra idealnie pasowały do moich dłoni, jakby były stworzone dla mnie. Jej falowane włosy rozsypały się na poduszce wokół głowy niczym czarny atrament na białej kartce, a różowe końcówki nawet w ciemności były wyraźnie widoczne. Cami przymykała zielone oczy, w których dostrzegałem tę samą potrzebę i pożądanie, które ja czułem. Nie była nieśmiała — uniosła ręce nad głowę i rozłożyła nogi, pokazując mi swoją delikatną zaróżowioną kobiecość.


    — Jesteś tak kurewsko piękna — wyszeptałem przy jej piersiach, zamykając usta na twardym sutku i przesuwając po nim językiem. Cami jęknęła, wyginając plecy w łuk, by jeszcze bardziej się do mnie zbliżyć.


    Przez długie minuty odkrywaliśmy siebie nawzajem. Dotyk jej dłoni na mojej rozgrzanej skórze był wspaniały. Przesuwała wargami po mojej wytatuowanej ręce i torsie, a ja stwierdziłem, nigdy wcześniej nie zaznałem tak miękkich ust jak jej i nigdy tak bardzo nie pragnąłem innej kobiety jak Cami. Wzięła moją erekcję do swoich gorących, grzesznych ust i przez chwilę przesuwała językiem po główce. Syknąłem z przyjemności, głębiej wchodząc w jej usta. Gdy już nie mogłem wytrzymać, przerwałem, bo chciałem skończyć w jej cipce.


    — Teraz moja kolej — oznajmiłem, uśmiechając się szeroko.


    Dokładnie wylizałem niewielkie skupisko pieprzyków u podstawy jej szyi, które zawsze mnie kusiło. Złapałem Cami za rękę, pocałowałem ją w nadgarstek, a potem po ramieniu, powoli, drocząc się z nią, smakując i skubiąc jej skórę, a na koniec przygryzłem jej szyję. Całowaliśmy się w nieskończoność, gorączkowo i dziko, innym razem powoli i delikatnie, aż zaczęła mnie błagać o więcej. Położyłem ją na brzuchu, przesunąłem dłonią po jej kręgosłupie, śledziłem delikatne grzbiety i krzywizny palcami, a potem ustami. Głaskałem i ściskałem jej cudowny tyłek, przygryzłem prawy pośladek, a potem wsunąłem palce między jej uda, jęcząc, kiedy poczułem, jaka jest na mnie gotowa.


    — Podoba ci się to, skarbie? Chcesz mnie poczuć w ten sposób? — zapytałem, wbijając w nią palce. — Chcesz poczuć mojego fiuta?


    — Tak.


    Wyciągnąłem rękę po spodnie, a potem wyjąłem kondom z portfela. Następnie wszedłem w nią jednym płynnym ruchem, głęboko, jęcząc przy tym. Złapałem Cami w talii i uniosłem ją tak, by usiadła mi na udach. Ująłem jej podbródek, odwróciłem twarz w swoją stronę i pocałowałem, poruszając się i trzymając ją tuż przy sobie. Cami chwyciła mnie za włosy i ciągnęła, gdy się pieprzyliśmy. Było intensywnie i mocno, ostro i szybko. Dokładnie tego oboje potrzebowaliśmy. Poczułem, że jej mięśnie zaciskają się na mnie, jej oddech przyspiesza, jej jęki mówiły mi, że już jest blisko. Całowaliśmy się gorączkowo, poruszając szybko. Doszła, jej cipka zacisnęła się na moim kutasie jak pięść, a Cami zaczęła szeptać moje imię. Eksplodowałem w niej, jęcząc i przeklinając, aż oboje padliśmy wyczerpani.


    Położyliśmy się na materacu i przyciągnąłem ją do siebie. Powinienem czuć się niezręcznie. Zazwyczaj gdy z kimś byłem, od razu po skończeniu czułem, że muszę wyjść. Ale przy Cami 
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